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KRÓTKI OPIS ZJAZDU SŁOW IAŃSKIEGO ORAZ W YPADKÓW  

ZASZŁYCH W  PRADZE.

Kiedy zgromadzony niemiecki parlam ent w  F rank fu r­
cie, chciał Czechy wcielać do N iem iec, a m inisterstw o 
pruskie pól Księstwa Poznańskiego zagrabiało także do 
Niemiec, — członek jeden centralnego Komitetu Polskie­
go w  P oznaniu , uczynił na posiedzeniu w niosek, że Po­
lacy Poznańscy pow inni razem z Czechami protestować 
przeciw  takiem u łu p ie s tw u , przez utw orzenie kon ­
gresu ; połączone siły, zw łaszcza, że i innych Słowian 
zachodnich do tego przyciągnąć będzie m ożna , nadadzą 
protestacyi więcej p o w ag i; i że w ielki to może wywrzeć 
w pływ  polityczny na Europę , — bo Kongres Słowiański 
stanie jako coś równego na przeciwko Parlam entu  Rze­
szy Niemieckiej, i pokaże w Słowiańszczyznie inne dąże­
nie jak  do caryzm u. Komitet Poznański zostawił to stara­
niom wnioskującego, który napisał do swoich przyjaciół 
w Pradze i otrzym ał odpow iedź, że Kongres rozpocznie 
się dnia 31 m aja , zupełnie podług jego myśli i życzenia.

Nim na działania Kongresu przyjdziemy, trzeba o Cze­
chach nadm ienić. Czechów-Słowian w  Czechach , Mora- 
wii i Szląsku , jest do 5 m ilionów . Miasta są w  znacznej 
części n iem ieck ie; niektóre pow iaty od granicy saskiej 
są czysto niemieckie : w ogóle Czechów-Niemców jest 
może I milion. W  ostatnich latach literatura Czechów 
podniosła się znacznie, patryotyzm  słowiański nabrał si­
ły ; wielu Niem ców, którzy m ów ią po słowiańsku , za­
chwycili interes słow iański, i naraz miasto Praga , które 
10 lat tem u było czysto niem ieckie, stało się słow iań- 
skiem ; nieslychać na ulicy n ikogo, ktoby rozm awiał 
po niem iecku. Dawniej Czechowie trudnili się tylko filo- 
logicznemi i historycznem i badaniam i swej narodowości, 
ale od Rewolucyi Francuzkiej z 21 lutego, od oderwania 
się W ęgier od A ustry i, a szczególniej od marcowej Re­
wolucyi w  W ied n iu , i zyskania niepodległej prassy , ży- 
ją sam ą tylko polityką. W  Czechach są trzy s tro n n ic tw a: 
jedno wielkiej szlachty, którego sław a przodków  i m ają­
tki wyszły z laski cesarskiej. Ta szlachta jest niemiecka, 
oie lubi S łow ian , chciałaby dalej rządzić, jak  rządziła 
w ielką całą A ustryą, a nie małemi Czechami. Na czele 
tego s tronn ic tw a, stoi Leon Thun prezes rządu czeskie­
g o , Lobkowitze i inni. Drugie stronnictw o jest czysto-
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[ słow iańskie, składa się z ludzi uczonych, chciałoby n ie­
podległości swego k ra ju , czy to pod form ą konstytucyj­
ną z królem , czy pod form ą republikancką , jak okażą 
okoliczności. Najgłówniejsze w  niem  osoby, uczony Sza- 
farzik, baron Neuberk i inni. Pierwsze stronnictw o jest 
zupełnie reakcyjne, drugie postępow e, ale na drodze 
pokoju ; wierzy o n o , że m onarchia austryacka przy rzą­
dzie konstytucyjnym  musi się stać słow iańską, bo na sej­
mie w iedeńskim  będzie głosowało przez swych reprezen­
tantów  17 m ilionów  S łow ian , a 4 miliony Niemców. 
Żąda, aby Królestwo K roacyi, Sławonii i Dalmacyi było 
oddzielone od W ę g ie r; aby Słowacy i R u sin i, którzy 
w  północnych W ęgrzech stanow ią całe pow iaty, byli za­
liczeni do Czechów.

Znany h isto ryk , Palacky, człowiek biegły w polityce, 
i nie należy do żadnego stronnictw a, ale się zgadza i z ary - 

stokracyą zniemczałą i zpa tryo tam i uczonym i, a równie 
jest Niemcem jak  Czechem ; pisał też historyę czeską po 
niem iecku i po czesku , a był czas , że go chciano zrobić 
m inistrem  cesarstwa austryackiego.

S tronnictw o arystokratyczno- niemieckie nienaw idzi 
Polski i Polaków , stronnictw o zaś uczone s łow iańsk ie , 
ceni ich bardzo w ysoko , i niepodległość dawnej Polski 
uważa za podstaw ę wolności i potęgi wszystkich Słow ian.

Palacky o Polskę się nie k łopoce, ale p o w iad a , że 

w  skutek ciążenia w ypadków  historycznych, od Czechów 
wyjdzie m onarchia konstytucyjna s łow iańska, która 
z czasem a może w  wiekach dalszych , rozciągnie się po 
nad Dunajem i za Dunaj ku Konstantynopolowi.

Trzecie stronnictw o składają młodzi u czen i, mieszcza­
nie mniej ośw ieceni, w yrobnicy i lud  wiejski. Ci chcieli­
by urzędników Niem ców i zniemczałycli czeskich arysto­
kratów  pow yrzucać o k n e m , jak to  zwyczaj rew olucyjny 
czeski, i z kraju wypędzić. W ierzą tylko w  Republikę 
Demokratyczną Czeską, k tóraby stanow iła część wiel­
kiej Konfederacyi S łow iańskiej. Polaków cenią i kocha­
ją  bardzo, czytają polskie k s iążk i, układają pieśni naro­
dowe na wzór p o lsk i, noszą polskie czapki.

Jak stronnictw o arystokratyczno-niem ieckie sprzyja 
Rossyj na drodze dyplom atycznej, tak obadw a stronni­
ctwa drugie,uw ażają za najlepszych swoich sprzym ierzeń­
ców Włochów', którzy się już w ydostali na niepodległość
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z pod panow ania Niemców, oraz F ran c ję , która niosąc 
przez św iat missyę w olnośc i, musi nareszcie, jeżeli sama 
nie chce zginąć, wyswobadzać każdą narodowość i któ­
ra okazuje tyle sym patyi dla jednych Słowian co da­
wniej pojęli w olność, to jest dla Polaków .

Po zebraniu się deputow anych od Słowian austrya- 
ckich oraz zjechaniu rozm aitych uczonych i ludzi m ają­
cych zaufanie między Polakami Księstwa Poznańskiego i 
przybyciu kilku zEm igracyi otworzono kongres. Podzie­
lony on został na trzy sekcye z powodu trojakich bardzo 
odrębnych interesów .Pierw sza sekcya była polska; do niej 
przybyło najwięcej Galicyanów, potem Polaków z Po­
znańskiego. Jej prezesem został Libelt z Poznania, a se­
kretarzem Konstanty Zalewski z Bruxelli. Ponieważ de­
putow ani Galicyi jedn i byli Polacy, a drudzy R usini, 
przeto na w ice-prezesa obrano ruskiego kanonika Gili- 
niew icza, a na podsekretarza Rusina Żaklińskiego. Po­
kazało się, że pomiędzy Rusinam i byli niektórzy przena- 
jęci przez Austryaków , aby dopom inaniem  się utrzym a 
nia języka ruskiego, w  połowie Galicyi, zakłócili sekcyę 
polską, jednakże to nie odniosło skutku, bo kiedy sekcya 
głosowała w  rzeczach ruskich , zawsze 25 Rusinów głoso­
wało równo z P o lakam i, a tylko 5 oddzielnie. Rusini 
sami dowodzili, że ich historya od polskiej przez 500 lat 
w niczem się nie oddziela ; że ich języki różnią się tylko 
drebnem i odm ianam i w deklinow aniu i konjugow aniu , 
że lubo religia teraz już do polityki ludów  wolnych 
wchodzić nie może , przecież i ta  m ało różna : p ra w d a , 
że Rusini odbyw ają nabożeństwo po słowiańsku , ale 
przecież uznają władzę papieża , rów nie jak drudzy Gali- 
cyanie. Bardziej praw ie Polacy niż Rusini byli za te rn , 
że kiedy w Galicyi lud ruski obyczajami nieco się różni 
od polskiego, trzeba aby w  szkole i do kom endy gw ar- 
dyi n a ro d o w ej, oraz po w ładzach m unicypalnych i ko­
m unalnych wschodniej G alicyi, gdzie lud jest r u s k i , 
używ ano języka ru sk ieg o , oraz żeby na sejmie galicyj­
skim  wolno było m ów ić każdem u po ru s k u , zwłaszcza 
że kto tylko um ie po polsku , język ten rozum ie; nare­
szcie aby na prośby podaw ane do władz po rusku, odpo­
wiadano w tymże dyalekcie. Rusini na dowód, że są tym  
sam ym  narodem  co Polacy, przytaczali, żek ró l polski 
Michał W iśriiow iecki, a naw et Sobieski byli rodowitym i 
R u sin am i; nie um ieli zaś zdecydować czy naw et Kościu­
szko był Polak a nie Rusin. Ponieważ uważali się za zu­
pełnie jeden naród z Polakam i i pragnęli wolności i nie­
podległości Polski, przeto Polacy nie w daw ali się w  spór, 
który nie mógł być po litycznym , ale byłby m usiał zo­
stać genealogicznym. Nie udało się więc ajentom  austry- 
ackim  zakłócić sekcyę polską na kongresie pragskim , 
i nie trzeba się lękać, aby w  Galicyi dała się rozniecić ta 
k łó tn ia , bo tam  oprócz księży ruskich  bałam uconych 
przez Rossyę i Austryaków , n ik t nie wie czy jest Rusinem 
czy Polakiem . Dawniej Austryacy nie pozwalali nikom u 
z kościoła łacińskiego przechodzić do słow iańskiego, ani i

ze słowiańskiego do łacińskiego , ale dziś zapewne nie 
jeden Rusin zostanie naw et księdzem łac iń sk im , jakto 
byw ało za daw nych polskjcb czasów, i jak  wiemy o na­
szym sław nym  historyku XVI w ie k u , Orzechowskim i 
wielu innych sław nych ludziach. Niech te koncessye dla 
Rusinów  uczynione przez Polaków w  Pradze nie kolą 
nikogo w  oczy : w Polsce szlacheckiej, szlachta polska 
osiedlona na W ołyniu , Podolu i Białej R usi, była w y- 
bornem  og n iw em , wiążącem te kraje z Rzecząpospolitą 
Polską, ale od c h w ili, kiedy każdy doletni człowiek zo­
stał w yborcą, kiedy chłopi Galicyjscy weszli do izby 
prawodawczej w iedeńsk ie j, trzeba nam  najzupełniejsze­
go braterstw a z Rusinam i G alicyjskim i, aby mieć za 
sobą Rusinów dalszych Sekcya polska składała się z (i-i 
członków.

D rugą sekcyę stanow ili Czesi oraz Słowacy węgier­
scy. Jako miejscowi zebrali się liczniej, i było ich do 
dwóchset.

Trzecia sekcya m iała IIlirów i Serbów może piędziesię 
ciu razem.

Trzy te sekcye nie radziły nigdy razem , lecz każda w y­
znaczyła kommisyę w liczbie szesnastu osób i tylko trzy, 
te konnnisye, zwane W ielkim  K om itetem , roztrząsały 
w spólne inferesa Słowian całego zachodu. Kommisya 
zaś ta składała się ze sam ych Słowian austryackich. P re­
zesem W ielkiego Komitetu był Palacky, a wice-prezesami 
Lubom irski Poiak i S tańko Vraz , znakom ity poeta illi- 
ryjski.

Sekcya południow ych Słowian czyli Illirów  popędzała 
czynności kongresu , bo m ów iła , że u niej rozpoczyna się 
w ojna przeciw Madziarom. Całe bowiem Królestwo Kro- 
a c k ie , Slawońskie i Dalmackie w raz z Banatem zamie­
szkałe przez samych S łow ian; naw et we właściwych 
W ęgrzech, pomiędzy Madziarami, rozrucone są powiaty 
albo wsie przez pokolenie słowiańskie zowiące się Sło­
wakam i , lub  przez Rusinów osadzone. Słowian w Kró­
lestw ie W ęgierskiem  jest cztery m iliony a Madziarów bo­
daj półtora, m iliona. Są we W ęgrzech jeszcze Niemcy. 
K om ani, Jazygi, Szeklow ie, Cygani, W ołosi. Tyle po­
mieszanych narodów  osłabiają władze rządu węgierskiego. 
Pom im o to wszystko Polacy pam iętają, że Polska przez 
tysiąc lat zachow yw ała pokój z W ę g ram i, że W ęgrowie 
dziś niepodlegli mają rząd oddzielny, że od nich możnaby 
m ieć pomoc dla G alicyi, obiecywali Ulirom że poślą 
z kongresu pragskiego pośredników  do W ęgier, którzyby 
godzili Madziarów ze S łow ianam i; atoli lllirow ie nie 
chcieli o tern ani słuchać, lecz żądali aby cały Kongres 
posłał deputacyę do cesarza austryackiego do Insbrucka 
z prośbą o uw olnienie Królestwa Kroacyi, Sławonii i Dal- 
m acyi, oraz Banatu od należenia do W ęgier, i żeby te 
ziemie słowiańskie stanow iły zupełnie oddzielne pan - 
stwo. Polacy wzdrygali się, i lllirow ie odstąpili od w nio­
sku. W  rozmowach zaś p ryw atnych , wszyscy Słowianie 

i węgierscy starali się w ybić Polakom  z głowy sympatyę



•Via M adziarów , tw ierdząc: że Polacy odwiecznie przyja­
źnili się z W ęgrzynam i, aleć Madziarowie i W ęgrzy ni co 
innego. Ogólny wyraz W ęgrzyni znaczy razem Słow ia­
nina i Madziara w e W ęgrzech ; Polacy sym patyzowali tak 
d ługo z obudw om a, dopókąd nie było różnicy,'teraz gdy 
jeden dobył miecza na drugiego, gdy się z sobą pogodzić 
nie m ogę, Polacy pow inni się zastanowić, z którym  trzy ­
mać m aję. Lud madziarski może być zupełnie zacny, jest 
waleczny, ale on ziemie słowiańskie najechał i zabrał, do 
tego czasu w stosunku łupieżcy, ciemiężyciela, pana feo- 
dalnego nad Słow ianinem  dokazywał. Być we W ęgrzech 
Madziarem, chociaż najuboższym, chociaż w yrobnikiem , 
jest to mieć przyw ilej, być arystokratę względem Sło­
w ianina. Skęd Słowianie, których trzy razy tyle we W ę 
grzech jak  Madziarów, m aję być zmuszani do używania 
języka madziarskiego rów nie we w ładzach urzędowych 
jak  szkołach? A przecież Madziarowie nie m aję takiej 
literatury  jak Francuzi, Anglicy, Niemcy, albo i Polacy, 
ale język gruby, niewyrobiony, praw ie barbarzyński, od 
słowiańskich daleko niższy. I któż to Słowianam i tak de- 
spotycznie rządzi? Oto dem okraci madziarscy Kossuth i 
Batthyanyi. Upadaję dziś wszelkie p rzyw ile je , m uszę 
upaść i m adziarskie; zakorzenione zaś sę głęboko w sto­
sunkach, bo się zakorzeniły aż od czasów upadku pań­
stwa rzymskiego na zachodzie; nie dadzą się usunąć na 
drodze pojednawczej, bo Madziar odda majątek i życie, 
ale swą narodowość i język ma za święte, za przezna­
czone do p an o w an ia , będzie niem i wiecznie tłoczył Sło- 
w ia n in a ; więc m usi być w ojna i w ojna krw aw a. Słowia­
nie będę mogli mieć napis na swych cho rągw iach : «Precz 
z n ie w o lę , praw o człow ieka, braterstw o. » Napis taki 
byłby ironię na chorągwiach m adziarskich. Nie biorąc 
jeszcze innych względów na uw agę, czyż godzi się pytać 
z kim  I'olacy trzym ać pow inni, jeżeli cenią wolność, p ra­
wdę i sprawiedliwość. Słowianie pochodzę z jednej krw i 
z P olakam i, uznaję ich za starszych b rac i, świadomych 
w  polityce, za m ęczenników miłości ojczyzny; Polacv, 
byle tylko okazali przywiązanie braterskie, mogę liczyć na 
trw ałe sprzymierzę, bo pomiędzy swoją, to jest słow iań­
ską familię, m ogliżby, z pogwałceniem  praw  człowieka, 
wiązać się z M adziarami, aby gnębić i wolność i braci 
swoich?

Były to argum enta tak s iln e , że Polacy nie umieli na 
me odpowiedzieć inaczej, tylko, że przecie i Madziarowie 
me pow inni być w pień wycięci, a dla lego błagają braci 
Słowian, aby na drodze zgody starali się swe spory z Ma­
dziaram i ułatw ić.

W edług program atu głów nie przez Czechów ułożo­
nego, Kongres zebrany w  Pradze m iał ośw iadczyć, że 
Słow ianie austryaccy zaw ięzuję jedno państw o Austryac- 
ko-Słow iańskie, od którego nie w ykluczają Niemców, 
M adziarów, ani W łochów , gdyby do niego należeć 
ch c ie li; że to państw o m a być konstytucyjne, a nie da się 
2agrabiać ani Rzeszy Niemieckiej od zachodu, ani Rossyi

od wschodu. W szystkie pokolenia słowiańskie Austryi 
dawnej (z W ęgram i) przyrzekają sobie w  tym  względzie 
pomoc przez przymierze. Zjednoczenie słowiańskie bę­
dzie silne, bo się będzie opierało na pokrew ieństw ie po­
koleń. Słowianie nie chcę panow ać nad n ik im , alemńe 
pozwolę panować nad sobą ani Niemcom, ani Madzia­
rom . Wszyscy Słow ianie zachodni i południow i dołożą 
starania, aby Rossya zaprzestała gnębić Polaków, bo te 
dw a wielkie narody sę przeznaczone, aby stały na równej 
wysokości obok siebie. Słowianie zostający pod panow a­
niem tureckiem  muszę być wyswobodzeni. U rzędu p ru ­
skiego i saskiego wyjedna się szanowanie S łow ian-W en- 
dów nad E lbę (jest ich jeszcze około 60 ,000).0  Polakach  
pod pruskiem  panow aniem  nie wspomniono w  p rog ra - 
macie, ponieważ przyjęto konieczną'potrzebę niepodległej 
Polski. Nakoniec m iano ułożyć uroczystą protestacyęaby 
Narodowe Zgrom adzenie niemieckie nie zagrabiało do 
Niemiec żadnego kraju  słowiańskiego, a więc ani Czech 
ani Poznania.

Biorąc niejako te punkta program atu, polska sekcya na 
wniosek Libelta w ygotow ała projekta dw óch Manifestów: 
jednego du Ludów europejsk ich ; a drugiego, do cesarza 
austryackiego. P unk ta w  tych m anifestach były głów ne: 
że Słowianie austryaccy łączę się w jedno państw o kon­
stytucyjne pod w ładzę cesarza; że to połączenie nie może 
stać na zawadzie utw orzeniu niepodległej Polski, do któ­
rej powinna należeć Galicya; że Słowianie nie będę uzna 
wali żadnego obcego panow ania; że uznając zasady de­
m okratyczne , mogę utrzym yw ać przym ierze i przyjaźń 
tylko z ludam i w oinem i; że n ie  odstąpię od praw  sw o­
body, a m ianowicie wolności d ru k u , rów ności, i t .  d. 
w manifeście do cesarza położono, aby Polskiej Em igra- 
cyi dozwolony był pobyt w  całem państw ie. Wreszcie 
zamieszczono to wszystko, co było w  program acie przez 
tymczasowy Komitet kongresowy u łożone, a zasadom 
dem okratycznym  i polskim nieprzeciwne. W edług dzia­
łań Kongresu mogłoby się zdaw ać, że jem u głów nie le­
żało na sercu utworzenie słow iańsko-austryackiej m o­
narchii ; m ała mniejszość rzeczywiście działała w dobrej 
wierze pod tym  w zględem , ale ta mniejszość nie była 
wielkiego w p ły w u , wszystko zaś co głębsze, wiedziało, 
że utrzym ywać Austryę pod jakiem kolw iek imieniem, 
jest utrzym yw ać Niemców i Madziarów nad S łow ianam i; 
ludzie m łodsi tak Czech jak łlliry i za bardzo niecierpią 
N iem ców, aby cesarza Szw aba, jak  m ów ię , z dworem  
szwabskim , popierać mieli. Co Polacy galicyjscy w  tym 
przedmiocie m yślę, niepotrzeba nam  wykładać.

Co do rew olucyi pragskiej. W  Czechach , jak  pow ie­
dziano, a głów nie w  P radze , podniosła się od kilku lat 
narodowość słow iańska i stłum iła całkiem język nie­
miecki. Rewolucya francuzka z lutego, a bardziej jeszcze 
oderw anie się W ęgier od Austryi, oraz utw orzenie od­
dzielnego królestw a pod cesarzem, zachęciło Czechów tak 
dalece do szukania rękojmi dla swej narodow ości, że



utw orzyli K om ite t, który pod pozorami legalnem i był ’ 
rew olucyjnym . Na czoło tego Komitetu um iał się posta­
w ić Leon hrab ia Thun, Niemiec, rodem  z Czech, guber­
nator C zech, a ry s to k ra ta , reakcyonista , nieprzyjaciel 
Słow ian, ale udający Słow ianina. Kiedy w m aju b. r. po­
w ystaw iano nowe barykady, cesarz uciekł do Insbrucka, 
w  Austryi pow stał rząd podw ójny: jeden przy P iliersdor- 
iie w  W ied n iu , drugi przy cesarzu w Insbrucku. Oba- 
dw a te rzędy były jednym  i tym sam ym , ale udaw ały tylko 
pomiędzy sobą zakłócenie i niezgodę. Bieżące zwyczajne 
spraw y załatw iał P illersdorf z W iednia , ale anti-rew olu- 
c y jn e , reakcyjne, ludzie od boku cesarskiego z In ­
sbrucka. Czechy chciano rów nie jak  Tyrol zrobić głó- 
w nem  gniazdem reakcyi, a Czechy okazywały się do tego 
niezm iernie p rzyda tnem i, bo mając zam iar utw orzenia 
państw a Słowiańskiego, udaw ały jakoby- im chodziło, 
żeby cesarz austryacki nie stał pod rozkazami Rzeszy 
Niemieckiej. Leon T hun, gubernator cywilny, iW indisch- 
Graetz, gubernator-w ojenny, utw orzyli niby rząd tym ­
czasowy czeski z ośm iu osób, znanych z patryotyzm u, ale 
tego rządu do rządzenia nie przypuszczali, tylko sami kra­
jem  w ładali, i to w  duchu ściśle reakcyjnym . Było szemra 
nie pomiędzy Czechami, zjechał się nareszcie Kongres sło­
w iańsk i, wzięli w  n im  przewagę Polacy, i zaczęły się 
rozw ijać zasady dem okratyczne; nasuw ała się myśl o | 
skonfederowanej Rzeczypospolitej zachodnich i połu­
dniowych Słow ian. Thun i W indisch-Graetz bali się w y­
buchu , nasprowadzali do Pragi wojska, poosadzali cyta- 
delle i góry działam i. S tronnictw o czeskich patryotów  
młodszych i żwawszych w ypraw iło deputacyę do W in- 
disch-Graetza, która protestow ała przeciw  tym  środkom 
wojennym  i żądała strzelby ręcznej, dział i ładunków  dla 
gw ardyi narodowej w celu utrzym ania rów now agi prze­
ciw  reakcyi. W indisch Graetz niezważał na to przedsta­
wienie, ale trzym ał w pogotowiu wojsko do boju, i gdy 
lud przez zgiełk uliczny dał zaczepkę, kazał wojsku ude­
rzyć z bagnetem  w  ręku, napaść na Muzeum narodow e, 
gdzie się odbyw ał Kongres słowiański, zabrać jego archi­
w um , strzelać na dw a hotele, w  których mieszkali sami 
Polacy, zm yślając, że z Muzeum jak z tych hotelów  miały 
paść pierwsze strzały na wojsko.

Różnie ludziom  zdawać się może, ale zjazd pragski jest 
pew nie niezm iernie ważny, tak dla Polski jak  dla Sło­
wiańszczyzny, a wreście i d la spraw y wolności ludów 
europejskich. Na nim  Polacy odkryli wielkiego sp rzy- ■ 
mierzeńca ku odzyskaniu swej niepodległości i to w blis­
kim krew nym , którego sym patya z pew nością nie będzie 
p rzem ija jąca ; Słowiańszczyzna zachodnia i południow a 
otw orzyła sobie przez Polskę kanał do poznania dróg 
w olności i niepodległości, do pojm ow ania idei dem okra­
tycznej i republikanckiej w  celu utw orzenia wielkiej 
Rzeczypospolitej skonfederowanej. Despotyzm moskiew­
ski niepotrafi już zrobić Słowian zachodnich narzędziem 
do ujarzm ienia Europy, a m onarchow ie niemieccy będą

mieli nierów nie większą trudność do wchodzenia w spiski 
z carem  przeciw' wolności ludów'. To zaś, że Kongres sło­
w iański został rozpędzony arm ata ni przez reakcyę au- 
stryacką, w łaśnie doda spiżowej w ytrwałości zbrataniu 
się ludów  słow iańskich, pragnących wolności ludów  co 
się w  starej cywilizacyi jeszcze nieprzeżyły, w  których 
może leżeć nadzieja Europy.

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA

—  Na posidzeniu d. 5 1>. n i . ,  Izba Reprezentantów w Ber­
linie roztrząsała wniosek dotyczący Polski,  a w szczególności 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Podała  go oppozycya , 
celem wybrania koounissyi z Ki członków złożonej któraby 
zrob iła  śledztwo z wypadków zaszłych w Poznańskiem , 
rozebrała postępowanie rządu w tym względzie; oznaczyła  
z której slrony dopuszczono się gwałtów i nadużyć, nareszcie 
aby wskazała środki do utrzy mania porządku i spokojności 
w prowineyi reorganizując takową. Wyznaczenie na taki ceł 
kommissyi uważano powszechnie za słuszne -— niezbędne. 
Nawet ministrów ic nie śmieli zbijać takiego wniosku. I owszem, 
Minister spraw wewnętrznych w imieniu wszystkich swoich 
kollegów, wyjąwszy jed n e g o ,  który się podał do dymissyś 
jeszcze przed rozpoczęciem dyskussy i , oświadczył że nowe 
minisleryum z radością dowiedziało się o projekcie wy brania  
kommissyi, k lóiaby wspólnie z niem dzia łała  dla odkrycia 
prawdy; że minisleryum samo byłoby przyszło  z podobnym 
wnioskiem gdyby go nie up rzedzono;  że wreszcie domagał 
się aby ono wyłącznie odpowiadało , za wykonać się mające 
śledztwo. Po lakiem oświadczeniu, Izba przystąpiła  do gloso 
w a n ia ;  rozdzielono wniosek na kilka paragrafów, i na każdy 
z osobna wotowano. Wypadek z wotowania okazał się nastę­
pujący : Izba zostaw ia kommissy i zupełna  wolność w spe łn ie ­
niu powierzonej jej missyi,  ale nie pozwala udać się na g run t

i śledztwa, i tylko przyznaje jej prawo przywołania przed siebie 
urzędników i innych osób z Poznańskiego i dostarczenia jej 
dokumentów dotyczących tej sprawy.

Uderzającą jest zapewne tak oczywista sprzeczność p om ię­
dzy decyzyami Sejm u Berlińskiego, z tern wszystkiem samo 
przeprowadzenie, wniosku o kommissyi; jak to słusznie uważa 
nasz korrespondent,  jest dla nas wygraną —  a potępieniem 
biurokracyi pruskiej.

W kommissyi tej,  piszą nam, m am y kilku gorliwych przy­
jaciół Polski , i spodziewać się należy że większość będzie za 
nami p rzem awiała  , i w naszej myśli poda projekt.  Rząd ze 
swej slrony wysła ł do Księstwa dwu Radców, jednego z sądo­
wnictwa, drugiego do a d m in is l racy i , zapewne tylko po zasią- 
gnienie infortnacyi. .lest to radca sprawiedliwości Bulów, 
który za nadał w gronie sę Iziów w processie Polaków (Moa- 
b i t)  i radzca regencyi B endem ann —  dotąd jeszcze nie są 
w Księstwie, i t rudno  się dowiedzieć o sposobie ich dzia łania 
i celu ich missyi.

—  G azeta  Augsburska  podaje już  za p e w n e ,  że Moskale 
wkroczyli do Mołdawii.  Korespondent lej Gazety z .lass do­
nosi jej pod d.  3  lipca , że Moskale są ty lko o milę od tego 
m ias ta ;  nadto wojska lossyjskic zbierają się w innem jeszcze 
miejscu, p o d łu g  G azety  A ustryack ie 'j, postępują ku Brodom 
na granicy Galicyjskiej.  G łówna kwatera tej armii ma być 
w Dubnie ,  o 5 mil orl Brodów i ma wynosić 5 0 — 6 0 ,0 0 0 .
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